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  OD­ZY­SKI­WA­NIE MIA­STA
JAN KUR­DWA­NOW­SKI
(...)
 Poza nami nikt nie za­miesz­kał przy Rau­pach­stras­se. Na­szym naj­bliższym sąsia­dem, ja­kieś dwieście metrów za ro­giem, był trup star­sze­go mężczy­zny. Leżał na podłodze w ja­dal­ni. Sądząc po rdza­wej pla­mie na spodniach, umarł od kuli. Na­tknąłem się na nie­go, szu­kając skarbów i je­dze­nia. Za­cho­dziłem tam od cza­su do cza­su. Choć się ocie­plało, le­d­wo zmie­niał ko­lor. Na­wet po ka­pi­tu­la­cji Nie­miec, gdy do mia­sta zje­chało już mnóstwo lu­dzi, nikt nie wpro­wa­dził się do ka­mie­ni­cy, gdzie zakończył życie. Po­zo­stał sam w pu­stym domu jak w mau­zo­leum.
 Na ra­zie pio­nie­rzy nie mie­li żad­nych obo­wiązków – poza za­sie­dle­niem mia­sta. Trzy razy dzien­nie spo­ty­ka­liśmy się w stołówce. Na obiad zupa, na śnia­da­nie i ko­lację miętówka z ra­zow­cem. Nikt nie padał z głodu, ale nie można było prze­stać myśleć o je­dze­niu. Trze­ba było dożywiać się sa­me­mu. Lud­ność, ucie­kając na Zachód, za­bie­rała co lep­sze za­pa­sy. Po­zo­stały tyl­ko owo­co­we kom­po­ty bez cu­kru. Miały one zni­komą war­tość odżywczą. Nie­mniej każdego dnia dużo cza­su poświęcało się mysz­ko­wa­niu po piw­ni­cach w po­szu­ki­wa­niu cze­goś ja­dal­ne­go. Wkrótce kom­potów za­brakło. Po­zo­stały tyl­ko, i to w dużej ilości, ma­ry­no­wa­ne owo­ce, kształtu i wiel­kości wiśni o obrzy­dli­wym sma­ku. Kil­ka razy naciąłem się i od razu wy­plułem.
 Nie­do­sta­tek je­dze­nia kom­pen­so­wała nie­ogra­ni­czo­na wol­ność. Nie było żad­nej władzy. Nie obo­wiązywało żadne pra­wo poza mo­ral­nym. Nie było własności pry­wat­nej za­tru­wającej sto­sun­ki między ludźmi. Wszyst­ko należało do wszyst­kich i do ni­ko­go. Można było brać w po­sia­da­nie, nie od­bie­rając in­ne­mu. Można było nisz­czyć, nie niszcząc cu­dze­go.
 Elek­trow­nia pra­co­wała pełną parą i prądu dla mia­sta nie wyłączo­no. W wie­lu miesz­ka­niach bez prze­rwy paliły się żarówki. Po za­pad­nięciu zmro­ku to nie­tknięte wojną mia­sto spra­wiało nie­zwykłe wrażenie. Ci­che jak cmen­tarz o północy, ze światłami jarzącymi się tu i ówdzie w oknach, w bra­mach, roz­pra­szającymi ciem­ności jak świecz­ki w Dzień Za­dusz­ny. Praw­do­po­dob­nie miesz­kańcy opuścili Li­gnicę pomiędzy za­cho­dem a wscho­dem słońca i nie wszy­scy wyłączy­li elek­trycz­ność. Oszczędni Niem­cy mu­sie­li się bar­dzo spie­szyć. Front prze­bie­gał nie­da­le­ko. Po­dob­no o nie­całe dwa­dzieścia ki­lo­metrów stąd. Cza­sem słychać było jego po­mruk, gdy wiatr wiał ku nam, zwłasz­cza nocą.
 Po­szu­ki­wa­nie żywności było ko­niecz­nością życiową co­raz rza­dziej uwieńczoną mi­zer­nym suk­ce­sem. Za to sza­ber ob­fi­to­wał w nie­za­po­mnia­ne przeżycia. To bo­gac­two, którego można było brać, ile się chciało, ale które miało war­tość przysłowio­wych dia­mentów na pu­sty­ni, wie­lu lu­dziom od­bie­rało ro­zum. Pod­czas gdy ja i sta­ra­cho­wi­cza­nin już po dwóch czy trzech dniach wpro­wa­dzi­liśmy się na Rau­pach­stras­se, większość pio­nierów, oszołomio­na i ośle­pio­na nie­ogra­ni­czo­ny­mi możliwościa­mi, nie po­tra­fiła zna­leźć so­bie miej­sca za­miesz­ka­nia. Na­wet ja, choć z dok­tor­skiej ro­dzi­ny, tra­ciłem chwi­la­mi zdro­wy rozsądek na wi­dok tych na­gro­ma­dzo­nych przez wie­ki dóbr, a co do­pie­ro ci bie­da­cy z su­te­ren i le­pia­nek, którzy w życiu nie­wie­le więcej za­zna­li poza ciężką pracą i mar­nym za­rob­kiem. Ci „bez­dom­ni” sy­pia­li obok stołówki, a dniem cho­dzi­li, zwy­kle po kil­ku, od wil­li do wil­li, nie mogąc podjąć de­cy­zji. Temu nie od­po­wia­dało, że we­ran­da wy­cho­dziła na północ; for­te­pian był w nie­od­po­wied­nim ko­lo­rze; okna to za duże, to za małe; żyran­dol nie przy­padł do gu­stu; nie ta­kie me­ble.
 Cza­sem dwaj kum­ple chcie­li za­miesz­kać obok sie­bie. Jed­ne­mu po­do­bała się wil­la, dru­gi nie mógł zna­leźć od­po­wied­niej w po­bliżu, więc obaj szli da­lej. Nasłuchałem się ta­kich smut­nych opo­wieści przy wie­czor­nej miętówce. Za­cho­dzi­li „bez­dom­ni” do stołówki po całodzien­nych po­szu­ki­wa­niach, utru­dze­ni, mając w no­gach wie­le ki­lo­metrów i pięter, w sta­nie pogłębiającej się fru­stra­cji. Byli i tacy, którzy zna­leźli wy­ma­rzo­ny dom, wpro­wa­dzi­li się, a po­tem zna­leźli jesz­cze bar­dziej wy­ma­rzo­ny. A było w czym prze­bie­rać. W Li­gni­cy miesz­kało wie­lu eme­rytów, lu­dzi zamożnych, ofi­cerów, prze­mysłowców. Do skrom­niej­szych dziel­nic nikt nie za­cho­dził.
 Sza­brem mie­nia po­rzu­co­ne­go zaj­mo­wa­li się chy­ba wszy­scy, niepo­rzu­co­ne­go nie było. Ty­po­wy sza­brow­nik, z pu­stym wor­kiem prze­rzu­co­nym na ple­cy, ru­szał w drogę po po­ran­nej miętówce. Szedł od domu do domu, wy­pa­trując naj­war­tościow­szych rze­czy i najlżej­szych przed­miotów. Tym wy­ma­ga­niom naj­bar­dziej od­po­wia­dały dwa to­wa­ry: czółenka do ma­szyn do szy­cia i skóra. Po­tem do­pie­ro szły krysz­tały, sre­bra stołowe i co­kol­wiek, co wyglądało na sre­bro. Na wi­dok fo­te­la obciągniętego skórą sza­brow­nik sięgał po nóż, wy­ci­nał połeć skóry i wrzu­cał go do wor­ka. Wy­da­wać by się mogło, że gdy wo­rek się wypełnił, sza­brow­nik po­wi­nien wrócić do domu. Ale nie. Szedł da­lej po­mi­mo ciężaru na ple­cach, z na­dzieją, że tra­fi na coś jesz­cze lep­sze­go. I tra­fiał. Skóra na in­nym fo­te­lu pre­zen­to­wała się bar­dziej oka­za­le, więc wy­ci­nał nowy połeć, wy­rzu­cał po­przed­ni. I tak pełny wo­rek zmie­niał po­wo­li swą za­war­tość.
 Nig­dy nie spo­tkałem tylu osób opu­kujących ścia­ny w po­szu­ki­wa­niu ukry­tych skarbów. Cza­sem pru­li po­dej­rza­ne ka­na­py, ma­te­ra­ce, pie­rzy­ny. Ja sam na­brałem znacz­nej wpra­wy w opu­ki­wa­niu po pro­stu z cie­ka­wości, nie wierząc, że co­kol­wiek znajdę. Sądzę, że ten staż przy­dał mi się w później­szych stu­diach le­kar­skich.
 Wi­dy­wało się ludz­kie eks­kre­men­ty w naj­bar­dziej nie­ty­po­wych miej­scach. Pośrod­ku łóżka na po­dusz­ce, w dam­skich ka­pe­lu­szach, w cy­lin­drach, w krysz­tałowych wa­zo­nach. Bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­ni wypróżnia­li się na podłogę. Wody na piętrach nie było, za­le­d­wie sączyła się w piw­ni­cach, więc cho­dze­nie do ubi­ka­cji częścio­wo mijało się z ce­lem. Wy­da­wało mi się to i obrzy­dli­we, i za­baw­ne.
 Raz, kręcąc się po mniej ele­ganc­kiej dziel­ni­cy, wszedłem do fa­bry­ki. Przez chwilę zda­wało mi się, że od­kryłem żyłę złota. Sze­re­ga­mi, jak żołnie­rze na musz­trze, stały ma­szy­ny do szy­cia. Nie­ste­ty, oka­zało się, że były to elek­trycz­ne przędzar­ki, a ich duże czółenka nie pa­so­wały do sin­ge­row­skich ma­szyn.
 W bez­lud­nym mieście po­win­no być obojętne, czy się śpi przy otwar­tych czy przy za­mkniętych drzwiach wejścio­wych. Przy­zwy­cza­je­nie jed­nak spra­wiało, że nie tyl­ko je za­my­kałem, ale i ba­ry­ka­do­wałem kil­ko­ma krzesłami usta­wio­ny­mi jed­no na dru­gim, a pod po­duszkę na wszel­ki wy­pa­dek kładłem żela­zny pręt. Wy­chodząc, za­trza­ski­wałem drzwi miesz­ka­nia. Wra­cając, otwie­rałem je śru­bokrętem lub nożem, uprzed­nio po­lu­zo­waw­szy w tym celu listwę na zam­ku. Za­mknięte drzwi po­bu­dzały na­tu­ral­nie cie­ka­wość. Zda­rzało się, zwłasz­cza gdy już przy­było lud­ności, że ktoś usiłował je wyważyć. Próby włama­nia usta­wały na­tych­miast, jak tyl­ko się ode­zwałem. Cza­sem byli to nasi, cza­sem Ro­sja­nie re­kon­wa­le­scen­ci. Raz, na dźwięk mego głosu, dwaj żołnie­rze w szpi­tal­nym odzie­niu zjeżdżali po scho­dach, aż dud­niło. Z bal­ko­nu wi­działem, jak w pośpie­chu wy­pa­dli na ulicę.
 Właści­wie nie mu­siało się spać w tym sa­mym domu każdej nocy. Nic nie stało na prze­szko­dzie co­dzien­nej zmia­nie ad­re­su, czy­li po­wro­to­wi do życia ko­czow­ni­cze­go. Co za różnica, w tym czy w tam­tym łóżku. Za­ba­ry­ka­do­wać drzwi krzesłami, pręt pod po­duszkę i człowiek czuł się jak u sie­bie w domu. Trud­no opi­sać uczu­cia i myśli, których do­zna­wałem, plądrując dzie­siątki czy set­ki miesz­kań. Po­ko­je dzie­cięce z maleńkimi łóżkami, roz­rzu­co­ne za­baw­ki, ro­dzin­ne fo­to­gra­fie, mun­du­ry i or­de­ry, niektóre z ubiegłego, a może i ubiegłych stu­le­ci. Żela­zne krzyże za tę i po­przed­nie woj­ny, scho­wa­ne w szu­fla­dach i sta­ran­nie owi­nięte.
 Wy­bie­rałem się na sza­ber, nie bar­dzo wiedząc, co brać poza czółen­ka­mi ma­szyn do szy­cia. Ze­brałem ich z dzie­sięć. Mówio­no, że w Pol­sce zro­bi się gru­be pie­niądze, sprze­dając je na czar­nym ryn­ku. Można było so­bie wy­obra­zić fru­strację przyszłych właści­cie­li ma­szyn do szy­cia za­miesz­kałych w Li­gni­cy, zmu­szo­nych je­chać do Kielc, Sta­ra­cho­wic i Ostrow­ca w po­szu­ki­wa­niu czółenek.
 Szli­fo­wa­ne krysz­tały, mie­niące się wszel­ki­mi ko­lo­ra­mi, zra­zu naj­bar­dziej przy­ciągały uwagę. Tyle ich jed­nak było, że człowiek szyb­ko się z nimi oswa­jał i już tak nie cza­ro­wały. Ob­ra­zy – można je było wyjąć z ram, zwinąć w ru­lon i do wor­ka. Od­cy­fro­wy­wałem pod­pi­sy ma­la­rzy z na­dzieją, że od­najdę ja­kieś zna­ne na­zwi­sko. Coś słyszałem o sław­nej por­ce­la­nie me­is­se­now­skiej. Nie­ste­ty, nie po­tra­fiłem odróżnić jej od zwykłego fa­jan­su. Zresztą i tak nie prze­trzy­małaby podróży w wor­ku. Gro­ma­dze­nie war­tościo­wych przed­miotów w miesz­ka­niu nie­wie­le miało sen­su. Prze­cież ktoś się mógł włamać i za­brać je w cza­sie, gdy ja sam sza­bro­wałem gdzie in­dziej.
 Raz, le­d­wo wszedłem na klatkę scho­dową, usłyszałem łomo­ta­nie do drzwi, oczy­wiście do mo­ich. Wszyst­kie inne, z wyjątkiem sta­ra­cho­wi­cza­ni­na, były otwar­te. Włamy­wa­li się Ro­sja­nie w szpi­tal­nych ubio­rach. Za­sko­czyłem ich, więc aby uniknąć kon­fron­ta­cji, po­wi­tałem: „Zdraw­stwuj­tie to­wa­risz­czi, eto moja kwar­ti­ra”[20]. Po czym skie­ro­wałem roz­mowę na przeżycia wo­jen­ne. Znałem na­zwi­ska najsław­niej­szych mar­szałków i ge­ne­rałów. Wie­działem, którymi fron­ta­mi do­wo­dzi­li i gdzie sto­czo­no naj­większe bi­twy.
 Rzad­ko kie­dy do­cho­dziło do nie­po­ro­zu­mień między pio­nie­ra­mi a re­kon­wa­le­scen­ta­mi. Ro­sja­nom, po­dob­nie jak pio­nie­rom, nie wy­star­czało pa­pie­rosów. Gdy spo­tka­li się z od­mową, słyszało się cza­sem: “Ja za tie­bia krow’ pro­li­wał, a ty mnie ta­ba­ka nie da­josz”[21].
 Raz, idąc z kum­plem, minęliśmy ofi­ce­ra, nie zwra­cając na nie­go uwa­gi. Za­trzy­mał się i zawołał: „Osta­no­wi­ties!”[22].
 Stanęliśmy.
 – A wy tak po­cze­mu mie­nia nie po­zdo­ro­wi­li?[23]
 – Izwi­ni­tie, to­wa­riszcz ma­jor – od­parłem. – My tak i za­go­wo­ri­lis’.[24]
 – Nu ni­cze­go, ni­cze­go[25] – machnął ręką.
 Był to tyl­ko pre­tekst, aby z nami po­roz­ma­wiać. Opo­wie­dział trochę o swo­im życiu. Po­cho­dził z bied­nej ro­dzi­ny na Ukra­inie, a zo­stał ma­jo­rem. Po tej krótkiej au­to­bio­gra­fii prze­rzu­cił się na spra­wy między­na­ro­do­we.
 A co wy na to? Pol­ska, która tak dziel­nie wal­czyła o wol­ność z hi­tle­row­ca­mi, nie zo­stała przyjęta do Na­rodów Zjed­no­czo­nych, a ta kur­wa fa­szy­stow­ska Ar­gen­ty­na przyjęta... Mu­si­my być czuj­ni! Sta­lin rzekł: „Je­sli cho­czesz mira, go­tow­sia k woj­nie”[26] – zakończył.
 Cza­sem w cen­trum mia­sta wi­działo się re­kon­wa­le­scentów. Spa­ce­ro­wa­li zwy­kle gru­pa­mi, co naj­mniej po dwóch. Ofi­cjal­nie w stro­ju szpi­tal­nym – zwy­kle w białej ko­szu­li i ta­kichże ka­le­so­nach. W rze­czy­wi­stości dla zgry­wy przy­wdzie­wa­li części cy­wil­nej gar­de­ro­by. Głowy ozda­bia­li cy­lin­dra­mi, me­lo­ni­ka­mi, czap­ka­mi stu­denc­kich kor­po­ra­cji, ty­rol­ski­mi ka­pe­lu­si­ka­mi z piórkiem, na no­gach bam­bo­sze z pom­po­na­mi. Po­dob­nie jak my prze­szu­ki­wa­li domy. Z wy­so­kich pięter dla roz­ryw­ki wy­rzu­ca­li przed­mio­ty zbyt­ku: klo­sze, krysz­tałowe wa­zo­ny, fa­jan­so­we noc­ni­ki, które ude­rzając o as­falt, pry­skały odłam­ka­mi. Le­ciały krzesła, fo­te­le i co po­padło. A gdy wy­pchnęli z bal­ko­nu sta­ry kla­wi­kord, jakiż ostat­ni dźwięk wydał w ze­tknięciu z zie­mią...
 Z na­dejściem wio­sny pu­ste mia­sto na­brało ko­lorów życia. Gałęzie po­kryły się liśćmi, traw­ni­ki po­zie­le­niały. Fron­tu już nie było słychać. Wkrótce Ber­lin padł, a Trze­cia Rze­sza przeszła do hi­sto­rii. Po­ja­wiły się całe ze­społy ko­biet, które me­to­dycz­nie prze­cze­sy­wały dom za do­mem, zbie­rając łyżki, noże, wi­del­ce. Cza­sem przy pra­cy śpie­wały chórem swe za­wodzące pieśni... o kwitnących jabłoniach i gru­szach, o sa­mot­nej Ka­tiu­szy na brze­gu rze­ki spo­wi­tej mgłą, o ku­lach świszczących po ste­pie pod gwiaździ­stym nie­bem, o smut­ku i tęskno­cie.
 Słowa i me­lo­dia niosły się pu­sty­mi uli­ca­mi. Przy­po­mniało mi się lato spędzo­ne na Białoru­si, ko­bie­ty przy żni­wach też tak śpie­wały. Po­czułem się za­grożony jako właści­ciel miesz­ka­nia i ukryłem sre­bro stołowe. Tu i ówdzie pod­jeżdżały woj­sko­we ciężarówki, na które łado­wa­no me­ble.
 Nowe gru­py pio­nierów zaczęły zjeżdżać do Li­gni­cy. Zro­biło się lud­niej, choć jesz­cze nie ciaśniej. Za­roiło się od cy­wilów, głównie Po­laków i Ro­sjan po­wra­cających tam, skąd ich za­bra­no. Po­la­cy wędro­wa­li na własną rękę, Ro­sjanie gru­po­wo.
 Gdy We­hr­macht cofał się, odwrót woj­ska po­prze­dzały ogrom­ne sta­da krów pędzo­ne przez żołnie­rzy na zachód; od Wołgi, od Dnie­pru, od Wisły do Re­ichu. Te­raz Ro­sja­nie pędzi­li sta­da w kie­run­ku Wołgi.
 Po­la­cy nie wra­ca­li z nie­wo­li z pu­sty­mi rękami. Wiel­kie plat­for­my me­blo­we zaprzężone w ko­nie sunęły uli­ca­mi Li­gni­cy, a na nich ma­szy­ny do szy­cia, ro­we­ry, mo­to­cy­kle, pie­rzy­ny... Mer­ce­de­sy, de­kaw­ki, a obok nich zwykłe chłopskie fur­man­ki wy­pcha­ne mi­zerną zdo­byczą. Wi­działo się i sa­mo­cho­dy ciągnięte na wschód przez ko­nie. Ma­ru­de­rzy w mun­du­rach ra­bo­wa­li podróżujących. Jakiś Po­lak je­chał z dwie­ma ko­bie­ta­mi, jed­na z nich była jego żoną czy siostrą. Nie tyl­ko za­bra­li mu cały sa­mochód z bagażem, ale i oby­dwie ko­bie­ty. Nie wie­dział, do kogo zwrócić się w tej spra­wie.
 Każdego dnia słupy dymu wzno­siły się ku nie­bu. Co­raz więcej ka­mie­nic płonęło. Nikt się tym nie przej­mo­wał – tyle ich było. Prze­ważała opi­nia, że to sza­brow­ni­cy przez nie­ostrożność albo ce­lo­wo wznie­ca­li pożary, bądź też że to Ro­sja­nie re­kon­wa­le­scen­ci i cy­wi­le. Jeśli ktoś miał żyłkę pod­pa­la­cza, mógł się wyżyć.
 Władze zaczęły się or­ga­ni­zo­wać. Bur­mi­strzem mia­no­wa­no łyse­go czter­dzie­sto­lat­ka, wyglądem i spo­so­bem mówie­nia przy­po­mi­nającego Gomułkę. Wkrótce oka­zał się on nie­god­ny pia­sto­wa­ne­go sta­no­wi­ska. Już po moim wyjeździe z Li­gni­cy aresz­to­wa­no go za sza­brow­nic­two na wielką skalę. Rządo­wy­mi ciężarówka­mi wy­wo­ził mie­nie po­nie­miec­kie do cen­tral­nej Pol­ski, gdzie je spie­niężał.
 Ja zo­stałem re­fe­ren­tem Wy­działu Zdro­wia. Mu­siałem sie­dzieć w biu­rze od dzie­wiątej rano do dwu­na­stej w południe. Nie mogę so­bie przy­po­mnieć, na czym moja pra­ca po­le­gała – praw­do­po­dob­nie na sie­dze­niu i dla­te­go nie pamiętam. Nie miałem ani przełożonych, ani podwład­nych w swo­im „re­sor­cie”, co dawało mi wzmożone po­czu­cie swo­bo­dy. Nikt mi nie zaglądał do garn­ka.
 Raz przyszło dwóch mężczyzn, chy­ba młodych, pomyślałem – bliźnia­cy. Po­dob­ni jak dwa szkie­le­ty. Oka­zało się, że na­wet nie­spo­krew­nie­ni. Już półtora mie­siąca minęło od cza­su, gdy Ro­sja­nie uwol­ni­li ich z obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go. Opuścili spodnie, aby mi po­ka­zać, co z nich po­zo­stało. Nogi jak pa­tycz­ki, a pośrod­ku każdej ko­la­no jak bi­lar­do­wa kula. Uda gru­bości mo­je­go przed­ra­mie­nia. Trud­no było so­bie wy­obra­zić, jak na­prawdę wyglądali „za życia”. Za­miast rysów twa­rzy mie­li za­ry­sy czasz­ki. Tru­py – to nie była dla mnie pierw­szy­zna. Na­pa­trzyłem się ich dosyć, ale tyl­ko leżących. Mu­siałem się na­cho­dzić od re­fe­ren­ta do re­fe­ren­ta, aby załatwić im je­dze­nie i wy­jazd do Pol­ski cen­tral­nej.
 Po do­mach walało się spo­ro mun­durów. Zna­lazłem sza­robłękitną kurtkę Luft­waf­fe, taką samą, jaką nosiłem pod pan­terką na Starówce pod­czas po­wsta­nia. Od­prułem woj­sko­we od­zna­ki i przy­szyłem do rękawa czer­wo­ny krzyż na tle białego krążka. Za­sta­na­wiające, że ubrań cy­wil­nych brakło. Pra­wie wszyst­kie miesz­ka­nia były otwar­te, choć tyl­ko nie­licz­ne nosiły ślady włama­nia. Czyżby dowództwo po­le­ciło miesz­kańcom nie za­my­kać drzwi?
 Ad­mi­ni­stra­cja roz­ra­stała się w miarę, jak co­raz to nowe fale pio­nierów i nie-pio­nierów do­bi­jały do Li­gni­cy. Przy­jeżdżali lu­dzie z uni­wer­sy­tec­kim wy­kształce­niem lub z uni­wer­sy­tec­kimi dy­plo­ma­mi. Zwłasz­cza ob­ro­dziło ma­gi­stra­mi. Moje dwa lata me­dy­cy­ny spra­wiały co­raz mniej­sze wrażenie. Pen­sji nie wypłaca­no i doszło do kon­fron­ta­cji pomiędzy łysa­wym bur­mi­strzem a grupą pra­cow­ników. Wy­grał bur­mistrz, sypiąc obiet­ni­ca­mi oraz wy­ty­kając mal­kon­ten­tom brak za­ufa­nia, ma­te­ria­lizm nie­god­ny pio­nierów i coś jesz­cze... Przy­by­wało ko­biet. Co­raz więcej par się ko­ja­rzyło. Do ak­tu­al­nych te­matów je­dze­nia, skarbów i szmu­glu dołączył się te­mat chorób we­ne­rycz­nych.
 Szu­ka­no szo­ferów znających ro­syj­ski. Zwrócili się do mnie. Gdy­bym choć raz w życiu pro­wa­dził sa­mochód, podjąłbym ry­zy­ko. Wówczas szo­fer ciężarówki ze zna­jo­mością języka ro­syj­skiego równał się wo­je­wo­dzie.
 (...)
 PRZY­PI­SY
[20] Wi­taj­cie, to­wa­rzy­sze. To moje miesz­ka­nie.
 [21] Ja za cie­bie krew prze­le­wałem, a ty mi ty­to­niu nie da­jesz.
 [22] Za­trzy­maj­cie się!
 [23] Dla­cze­go nie przy­wi­ta­liście się ze mną?
 [24] Proszę wy­ba­czyć, to­wa­rzy­szu ma­jo­rze. Za­ga­da­liśmy się.
 [25] To nic, to nic.
 [26] Jeśli chcesz po­ko­ju, przy­go­tuj się do woj­ny.
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